Roboksiężniczka i mały klawisz.
   Na pewnej planecie o nazwie Amestia, żył sobie pewien bardzo urokliwy robo-książę Rex Restembury, który chciał pojąć za żonę piękną, młodą robokrólewnę. Jednak musiała to być najprawdziwsza  księżniczka . Objechał więc całą galaktykę i okoliczną cyberprzestrzeń, aby ją znaleźć. Wiele było pięknych robokrólewien, niestety  książę nie miał pewności, czy były one prawdziwe.  Zawsze było coś nie tak jak trzeba. Wrócił więc do swego cyberkrólestwa i martwił się, że nie znajdzie tej jedynej robotki,  której odda swe mechaniczne   gorące serce.

Pewnego wieczoru pogoda była straszna, padał stalowy deszcz, a mechaniczne błyskawice przecinały galaktyczne niebo. Nagle ktoś zapukał do bramy kosmosiedziby i zaciekawiony książę  pospiesznie poszedł otworzyć

 drzwi.

Przed bramą stała tajemnicza kosmodziewczyna, zupełnie nie przypominała wielkiej osobistości. Jej wygląd nie był zachwycający, padający deszcz spowodował, że woda ciekła jej z diod, a przez ciągłą wilgoć  stal kompletnie zardzewiała. Twierdziła jednak, że jest prawdziwą księżniczką!! Rexowi zrobiło jej się żal  i wpuścił ją do kosmopałacu. 

Królowa Matka, patrząc na przemokniętą robokosmitkę, wymyśliła jak sprawdzić jej pochodzenie. Bez słowa udała się do sypialni i osobiście przygotowała łoże, położyła  malutki klawisz od klawiatury elektrycznego fortepianu pod dwadzieścia osiem miedzianych materacy, a na nich ułożyła tyle samo metalowych poduszek . 

I tak rzekoma roboksiężniczka spędziła noc w galasypialni   kosmosiedziby  księcia Rexa .

O świcie wszyscy zaciekawieni pytali ją, czy dobrze spała .

Jednak dziewczyna nie była zadowolona z zaoferowanego noclegu. Okazało się, że przez całą noc nie mogła zmrużyć okodiody, a do tego, gdy już wstała całą metalową powierzchnię miała powyginaną i porysowaną. Nadawała się do  naprawy. 

W ten sposób wszyscy zrozumieli, że była to najprawdziwsza roboksiężniczka. Taką wrażliwość i stal posiadały  tylko stuprocentowe roboarystokratki .

 Książę  wreszcie odnalazł to, czego szukał i pojął ją za żonę. A mały klawisz na pamiątkę tego zdarzenia zabrano do narodowego królewskiego muzeum, w  którym jest do dziś. 

Planeta Amastia długo rozbrzmiewała weselną metalomuzyką, słychać było też dźwięk tanecznych szaleństw cybergości. A wszyscy żyli długo i szczęśliwie.
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